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„  , „  . , » • II ..,, W Ks. P ozn . sami- Posiedzenia  odbywać się będą na  obszernych sa lach  dom u Ber-
Telegraficzne „„.lom ofcl • ^  g1 u n . S t ia d k a  członków » jn o 8i g»ine>.

M o n a c h i u m ,  27. Lutego, — Urzędowo ozienr,il;i zaręczaj*, » K rólestw o  P o lsk ie ,
że powstanie się nie wzmaga w Grecyi i ze woj pozostałe W ier- W a r s z a w a ,  21 Lutego. — Otwarcie kościołów, zaprzestanie spie-

s to czy ło  k ilk a  u t a r c z e k  s z c z ę ś l i w y c h  Z  pow stańcam i. w^w , przeciwko którym  ta k  walczono, nie zmieniło położenia. Prześlą-
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nem
D r e z n o  27 L u teg o  —  W iedeńska  k o resp o n d en ey a , ja k  się  dowanie nie u s ta ło , a  kom isya śledcza i jen. K ryżanowskoj zajęci po wię-

zdaje  pochodząca  z'e ź ró d łau rzęd o w eg o  za ręcza  że A u s try a  i P ru s y  k o n i e m k l

zg o d z iły  się  n a  spoiny w niosek £ ą  d o p r o w a d z i ć d o s L e m ,  ażebyśmy prze!
s ty tu cy jn e j heskiej. In n e  rząd y  zw ią v V \  y s tą p iły  do w niosku  rZUCiii się na pole zbrojnego w ystąpienia. Do tego prow adzą działan ia
w  sk u tek  poufnych  uk ładów . jenerałów , w ojska i policyi, tego sobie życzą, bo tylko tak im  sposobem

H e r m a n s t a d t ,  27. L u tego . —  W czoraj z a s tęp ca  p rezesa  potrafią u trzym ać się na zyskownych posadach i dojść do wyniesienia.
saskiee -0  n a ro d u  d a ł  ob iad  u ro czysty . W ieczorem  n a  ban k iec ie  Spodziewamy się, że nadzieje ich omylone zostaną , że naród który  dał

j  • Tnastv na  ce sa rza , k o n s ty tu c y ą , p rzy s tąp ien ie  S iedm io- tyle dowodów um iarkow ania i rozwagi i tyle pokus i nam aw iań odrzucił,
I t  T  ra d v  n a ń s tw a , m in is tra  S ch m erlin g a  i a rm ią . i tęraz w pole m e pozwoli wyprowadzić się i pozostanie w dotychczaso-
g io d u  do ra d y  pans j r/ », A wej, spokojnej a  wzniosłej postawie. W ojsko obozu e ciągle na placach

T r i e s t ,  27. L u teg o  w ieczorem . —  Z  A ten  donoszą pod  d. uj j ca^h Jp o Jktó ch się p a tro le ; bez la ta rn i chodzić nie wolno,
22 . b m., że k ró l ta m  w róc ił. L  teg o  w n o szą , że m e  ta k  p rę p k o za najm niejszą oznakę narodow ą więżą, aresztow ania z różnych powodów 
sn raw a  z pow stańcam i się  za ła tw i. N a u p lia  od m o rza  i lą d u  od - trw ają , deportacye nie ustają. Świeżo aresztow ano ubogiego człowieka,
r ie H  6 0  żo łn ie rzy  p rzesz ło  do k ró lew skich . W  T ry p o liz ie  ta k ż e  który wybiegł po dok to ra  na  pomoc niebezpiecznie chorej żonie. P ro s ił
w ybuch ło  p o w stan ie  R ząd  m a zam ia r po p ro w in cy ach  zw o łać  po- b łag a ł, wystawia! niebezpieczeństwo żony potrzebującej w chwili roz-
w y m iu iiu  pow stanie. ą f  y  ,„0« , 0*ir5o lra- w iązania pomocy prędkiej — nic me pomogło, odprow adzili go n a  ra tu sz
spo lite  ruszenie . W  A tenach  p an u je  spoko jnosc , a le  wszy t  na drugi dzień w ypuścili; lecz b iedny mąż zasta ł żonę i nowonarodzone 
w ia rn ie  pozam ykano  i  u lice  w ojskiem  obsadzono. dziecię m artwe. Ileż to  podobnie oburzających faktów  przytoczyćby

B r u k s e l a ,  27 . L u teg o . — W edle  dzisiejszej I n d e p e n d a n c e  można. 
ośw iadczy ł cesarz w Diśmie do h r . M orny , że  n iem ia ł z am ia ru  w y- S iad u  ludzkości a nawet i rozsądku dopatrzyć się m e możemy w rzą-
stąp ić  p rzec iw  n iep od leg łośc i i godności c ia ła  praw odaw czego. K o- dzie K ryżanow skaho i Ludersa. Gdy owe 133,000 zip rozdaw ano po- 

łp m  p iz e u w  incpouicfo & D ‘  M nntnnhanfll za- między biednych w policyi, umieszczono na  liście potrzebujących wspar-
m isya we w zględzie  u p osażen ia  h r . P a lik  (j . > cja  ̂ J)ez j eg0 wje(iZy) szewca, biednego ojca siedm iorgo dzieci. Wezwany
p ro ponu je  d o tacy ą  d o ży w o tn ią , celem  zagodzen ia  spo ru . p0iiCyi przyszedł i zapytał czego chcą od n iego : »Masz odebrać 15

P a r y ż ,  27 . L u teg o . —  D zisiejszy M o n i t o i  p isze , pon ie- r sr.« — »Za co i od kogo?« —  »Od cesarza wsparcie ponieważ biednym 
waż p rzez w yk ład  p ro feso ra  R enan  w ia ra  ch rześc iańska  z o s ta ła  o b ra -  jesteś.« — »Jestem  biednym  ale w sparcia od nikogo nie potrzubuję i nie
żona i z tad  w vDlvnac m ogą sm utne  a g ita c y e , p rze to  zaw ieszają  się żądam.* Niem ogli namówić biednego ojca do wzięcia w sparcia i za to 
zo n ą  l z tą a  w ypiynąc^n ugą, 6  y , v  osadzili go w więzieniu, jako  buntownika. M atka i dzieci opuszczone,
jego  p re le k c je  az o g  . „  n o U n n o i o  byłyby z głodu pom arły, gdyby nie pomoc zacnych rodaków . Jakób

P a r y ż ,  27 . L u teg o  w ieczorem . —  O p n n o n  n a t i o n a l e  Te ński) akatiemik, w kościele podczas nabożeństw a odprawianego 
o trzy m a ła  p ierw sze n apom nien ie  za  a r ty k u ł  obelżyw y n a  senat. -̂ g t m przez arcybiskupa, ratow ał zem dloną kob ie tę ; przybiegła poli-

— M o n ito r  d o n o si, że  d o tą d  zg łoszono  się  Z 65  y 2 re n t-> cya, lecz akadem ik odsunął ją  m ów iąc: »Służba wasza w kościele ustaje*. 
W 3 0 6 ,2 9 6  oh ligacyach  do k o n w e rs ji. Gdy wychodził z kościoła ares*itowany został i odprowadzony na ratusz,

t t  • - i - a  „ „ „ nowrotciniA ci a w 7 iTi aea a u. H atzfeld skazał go w sołdaty  do korpusu orenburgskiego. K rew
rr P 21011111̂ 1 donoszą  G  y  , P ' o ł „n n o d n isa łn  sie ścina z oburzenia na widok scen podobnych. W kilku  kościołach,
/  M e s y n y  p isz ą , że tam eczne  duchow ieństw o P P polieyanci zaglądali do książek  m odlących sie i rewidowali je, szukając

ad res  żąd a jący  zn iesien ia  w ład zy  doczesnej pap ieża  modlitw za ojczyznę. A rcybiskup pozw olił modlić się za ojczyznę, ale
— ” — ■— ni e głośno; usłuchano go a oto polieya książki rewiduje. * Z łą byłaby 

B e r l i n ,  28. Lutego. — Naji. P an  raczył nadać nadradzcy bu- władza tak a  i nie kazałbym  jej być posłuszny gdyby m odlić się za oj- 
downiczemu S c h a d o w o w i  w Berlinie order o rła  czerwonego 2 klasy cz>znę w zuianiaia*, mówił arcybiskup, a oto władza p. Piłsudzkiego et 
z dębowem liściem , ces. austryackiem u sekretarzow i nadwornem u D r. consortes w zbrania tych modlitw i w kościołach rewiduje k s i^ k i  od na- 
S c h i l l i n g o w i  w W iedniu  o rder o rła  czerwonego 3 k lasy  i heskiem u bożeństwa. N apróżne arcybiskup prosi! o usuniecie z kościołów policyi,
radzcy lekarsk iem u Dr. F r i e d l i e b o w i  w H om burgu o rder króle- zostawiono ją  pod pozorem, że ona tam  znajduje 'się w charak terze pry-
wskiego dom u 4 k l a s y . ________________ w atnj'm  jak o  m odlący się. Cesarz pozwolił arcybiskupow i w prost do

niego telegrafem  się odnosić; L iiders pokazał przeciwny rozkaz i pr/.e- 
B e r l i n ,  27 Lutego. — K ongres m iędzynarodowy dobroczynności, sy lania depesz telegrafem  ks. Felińskiem u odmówił. Ma więc już ks. 

k tó ry  ostatnim  razem  zebra ł się w r. 1857 w F rank fu rc ie  nad  Menem, F elińsk i pierw szą próbkę dotrzymywania^ obietnic carsk ich  o których 
zgrom adzi się na dniu 4 Czerwca w Londynie i odbywać będzie posiedze- mówił. Bządzcy tu te jsi um ieją wszystkich zrazie do rząd u  rosyjskiego, 
n ia  łącznie z N ational A ssociation for the  P rom otion  of Social Science, i więcej niż jaw ni przeciwnicy rządu szkody mu przynoszą, bo wszędzie 
Posiedzenia te  trw ać będą przez dni 6 i zajmować się następującem i kwe- budzą nieukontentow anie i pom nażają liczbę jego nieprzyjaciół, 
styam i- Ż ałoba trw a po daw nem u, sm utek głęboki wszędzie się wyraża.

1 ) czyli dopuścić m ożna, aby państw u przysługiw ała moc oddzie- W teatrze byw ają tylko M oskale, a nam  karnaw ał schodzi na wytrwa-
lan ia  od rodziców dzieci m oraln ie zaniedbanych wychowywanie ich n iu  w prześladow aniu, na powaznem zajęciu się losem osieroconych ro-
1 wyżywienie ich przez państw o? dzin i losem w-ięźniów, na pracy, nauce , m odlitw ie i pow strzym aniu się

, 2) czyli dopuścić m ożna, ażeby odwiedzanie szkółek gm innych było od w szystkich niewłaściwych w naszem położeniu uciech. Ufność do ar-
obowiązującem i w iakiei formie i  W jak im  obrębie obowiązek ten  m a być cybiskupa w zrasta, objeżdża on zak łady  dobroczynne i wszędzie sieje
ustanow iony? słowa pociechy religijnej.

Oprócz tego wezwano członków, aby zdali spraw ę o stosunkach kra- Spodziew ają się, że w przyszłym  tygodniu znowu będzie ogólne ze-
jow ych, o ile te  wchodzą w zakres kongresu. N akoniec wystawa po- branie rady  stanu. P an  K ruzensztern  wielki przeciwnik spokojnego za- 
wszechna nastręczy sposobność przypatrzen ia  się rozm aitym  przedm io- łatw ienia kwestyi w łościańskiej , polecił jednem u ze swoich urzędników 
tom  fabrykowanym  ku  podniesieniu dobrego by tu  m iędzy cierpiącem i kia- wypracować m em oryał o w łościanach, k tórym  chce u cesarza poprzeć
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swój sposób widzenia rzeczy. W ątpim y, czy niedołężna ta  p raca odnie­
sie ja k i skutek. Nie d la tego, ażeby w P e te rsb u rg u  życzono sobie p rę ­
dkiego wyjścia i załatw ienia stosunków w łościańskich, ale d la  tego, że 
ów m em oryał na fa łszu  oparty, je s t nadto bardzo niezręcznie i słabo 
pisany.

Jeden  z naczelników tajnej policyi, znany Podw ysocki, w yjechał 
z W arszawy do P e te rsb u rg a , gdzie obejmie urząd w biurze trzeciego wy­
działu  cesarskiej kancelaryi, to  je s t w wydziale tajnej policyi kierowanej 
przez jen. P o tap o w a , znanego dobrze w W arszawie. U trzym ują, że ma 
być używany do korespondencyi zagranicznej.

B yły oberpolicm ajster Abramowicz, starzec bardzo podeszłego wieku 
ożenił się przed k ilkunastu  dniam i z baletn iczką, panną Raczyńską. S lub  
odbył się w Czerniakowie, m łoda p a ra  wyjechała na Litwę.

Aresztowań na prowincyi bardzo dużo, zwożą też do W arszaw y wię­
źniów me mało. J a k  się narad a  naczelników wojennych skończyła, t r u ­
dno się dowiedzieć. Pogłoska o zam knięciu gimnazyum w R adom iu, nie 
spraw dziła się. W ywiezienie S zleukera i H iszpańskiego w strzym ano; 
siedzą jeszcze w cytadeli, a kom isya koniecznie chce ich potępić. S ły ­
szeliśmy, że pana  P aradzińsk iego  z Garw olina wywieziono bez sądu na 
wygnanie. Cz.

Fraucya.
P a r y ż ,  25. Lutego. —  Spodziew ają się ju tro  i po ju trzenow ych  

burz w senacie, bo będzie spraw a rzym ska wniesioną. P opraw ka księ­
cia N apoleona wprawdzie zniesiona, a le  mówią, że w skutek  ostatniej 
mowy m argrabiego Larochejacquelin  i jego towarzyszów nowa popraw ka 
do adresu  będzie wniesioną co do Rzymu. K siąże Napoleon znów prze­
mówi. —  N a uposażenie hr. P alikao  (M ontaubana) jeszcze się niezgo- 
dzono. Hr. P a lik ao  korzystając z niedorzecznej mowy m argr, Boissy, 
dowodził wielkich zasług wyprawy chińskiej względem religii kato lickiej 
w Chinach. Zdaje się, że w ciele prawodawczym przyjdzie do uk ład u  
i zezwoli to  ciało na uposażenie jenera ła  dożywotnie.

—  Z mów siejących nienawiść w senacie przytoczyć tu  należy mowę 
m argrabiego Boissy, k tóry  polem ikę przeciw rządowi przeniósł na pole 
po lityk i zewnętrznej. K am pania w K rym ie i W łoszech, mówił Boissy, 
były sławne,^ a szczególniej pierw sza mu się podobała, bo okazała  s ła ­
bość Anglików, żałuje jednak  wyrzuconych na nią pieniędzy, bo lepiej 
ich można było użyć na wylądowanie do Anglii. W Chinach potrzeba 
było pozwolić pognieść i pohańbić Anglików przez Chińczyków za W a­
terloo, a mówiąc o A nglikach nie trzeba dawać im przydom ku, wiernych 
sprzymierzeńców, ale zdradliw ych nieprzyjaciół. M inister B illau lt ubo­
lew ał nad tą  polem iką, k tó ra  prawdziwem  jest nieszczęściem, bo łatw o 
może odbrzm ieć podobnein echem z drugiej strony  kanału . Pocóż siać 
nienawiść, gdy cesarz s ta ra  się o przyjaźń Anglii.

(Kor.  Cz.) P ro jek t do adresu  nad  którym  w senacie rozpoczęto roz- 
prawy, uw ażany jest powszechnie jako  wzór przesady sty lu  urzędo­
w ego. P .  T rop lon g  s ły n n y  z w yjątk ow ego  ta len tu  red ak cy i i' zarazem  je- 
den z nauczeńszych praw ników  F ran cy i, tą  razą  za nadto kusił się n a ­
śladow ać dyplom atyczne formy. Jakkolw iek  P a tre s  C onskripti fran ­
cuscy nie grzeszą zbytkiem  niepodległości, niegodzi się jednak  naduży­
wać ich łagodnego tem peram entu. M argrabia de Boissy słynny z eks­
centrycznych i bezustannych in terpelacyj doczekał się przecież szczęśli­
wego natchnien ia  i wnosił niedawno w stosow ną chwilę przedstawienie, 
ażeby obrady senatu  ta k  ja k  c ia ła  prawodawczego przy otw artych 
drzwiach miejsce m iały. W niosek p. Boissy będzie zapewne przedm io­
tem  rozpraw, ja k  przybierze formę petycyi. Je s t wszelkie podobieństwo, 
że będzie przyjęty i m onarszą wolą sankcyonowany, bo są to  natu ra lne  
następstw a wywołanego choć powolnego ruchu  liberalnego. J a k  p ub li­
czność zajmie trybuny, czy będą m ogli pp. senatorowie zimno przepuścić 
sprzeczność tego k a lib ru , lub  optym izm  ta k  wygórowany jak im  n ap e ł­
niony jest p ro jek t adresu  przez p. Troplong1 odczytany? j a k  pogodzić 
w paragrafie dotyczącym  W łoch widocznie współczucie d la  spraw y uni- 
ta ryzm u wyrażeniem wielkiego dzieła oddane, z równie w ydatną tro ­
skliw ością o praw a stolicy apostolskiej k tóre pan  Troplong najspraw ie­
dliw szą spraw ą nazywa? Niemasz w ątpliw ości: p. Troplong zapom niał 
o wysokiej pozycyi jak ą  zamuje w h ierarch ii prawniczej i lite rack ie j, p a ­
m iętając ty lko że jest prezesem senatu  zachowawczego.

K siąże N apoleon ma głos zabrać ale ty lko  w kwestyi finansowej. 
Jeżeli z tej próby wyjdzie zwycięzko, to  zyszcze palm ę krasom ówczą. 
Z resztą nigdy nie w ątpiono o wysokich zdolnościach i umysłowem wy­
kształceniu księcia —  naw et wtenczas kiedy nie był blisko tronu.

Z polityk i zew nętrznej m ało  w ieści, wyjąwszy pogłoski o porażce 
Hiszpanów w M eksyku. W ypadek dosyć prawdopodobny. Hiszpanie 
od wojuy m arokańskiej dostali gorączki chwały. Totom ki Cida m arzą
0 podbojach. Chcieli się zapewne pospieszyć i uprzedzić przybycie k o r­
pusu  francuskiego i przypłacili m łodzieńczą krew kość. Dla czego to na­
rody me sta ra ją  się o zwycięstwa pokojowe z tą  sam ą gorliwością z jak ą  
biegną po wawrzyny bojowe. D ostaliśm y dopiero tylko w depeszy tr e ­
ściwej niowę arcybiskupa warszawskiego. Czekamy z niecierpliw ością 
szczegółów i tekstu, a następnie czynów i sku tku . W ogólności pub li­
czność irancuska  mało rozum ie drażliwe położenie i duchowieństwa
1 w iernych w olsce. Kościół nigdzie podobnego niodoznaje prześlado­
w ania i nigdzie go niedoznawał. Bo teroryzm  rewolucyjny krew rozle­
w ał ale niegodzi na charak ter m oralny i rozprężenie zgromadzenia. D u­
chowieństwo irancus le  teraźniejsze przyznaje się naw et do wdzięczno­
ści za barbarzyus w o eroiyzmu Bo i karność i w iara  na nim zyskały. 
K ościół wyszedł zwycięsko z walki stoczonej z rew olucyą, bogdajby mu 
się równie pow iodło w walce z szyzmą.

Cesarz fran cu zó w  m ianow ał ziomka naszego jenera ła  Bystrzanow - 
skiego, przydzielonego do spraw  wojskowych (attache m ilitaire) do am ­
basady wysokiej Porty, oficerem legii honorowej. p an Thouvenel b ar­
dzo pochlebnym  resk ry p tem  dom osł jenerałow i o decyzyi m onarchy

Pan Bystrzanowski już  od ro k u  1837 posiada krzyż kaw alerski legii ho­
norowej, 6

Dzienniki ogłosiły l is t ważny i ciekawy prezesa tow arzystw a ś. W in­
centego a  Paulo , niejakiego pana Baudon, rob iąc nad  nim uwagi rzu ­
cające światło na rzeczyw isty cel stowarzyszenia. W iadom o, że cyrku- 
jarz m in istra  sp raw  wewnętrznych do tknął ty lko władzy centralnej, to 
jest rady głównej i jej prezesa pana Baudon. Konferencyom zas miej­
scowym tak  w P aryżu  jako  i na prow incyi zostawiono najzupełniejszą 
wolność spełnienia misyi chwalebnej w spierania bliźnich, co więcej rząd 
ofiarował się uznać je legalnie, to  je s t nadać przywilej bardzo ważny, 
bo dający możność posiadania, dziedziczenia i rozrządzania w łasnością’ 
Konferencye do tąd  tolerowane tylko, p rzybrałyby  z woli rządu  chara­
k ter prawny.

M assoni tym  samym cyrkularzem  dotknięci, znaleźli się w zupełnie 
odpowiedniem położeniu i umieli z niego korzystać. W zbronił im  rząd  
jednego w arunku sta tu tam i odwiecznie zapewnionego. Niepozwolił na 
wybór wielk. m istrza  i sam  go mianował. WTolni m ularze przyjęli naczel­
nika wosobie m arszałka  M agnan i w dn iu inauguracy i usłyszeli z ust jego 
przyznanie, że choć p iastu je godność nie z woli ogółu , lecz z woli w ła­
dzy, jednakże sądzi, że będzie to z pożytkiem  rzeczy i instytucyi, bo on, 
wielki m is trz , ty lko  konstytucyjnym  chce być sternik iem  i zupełnie na 
radzie wielkiego wschodu jako  z wyboru wynikłej, opierać się przyrzeka. 
Zgromadzenie z zadowolnieniem przyjęło oświadczenie, i loże tak  pary ­
skie jako  i prowincyonalne od tąd  poraź pierwszy legalne uzyskały s ta ­
nowisko. Massoni byli zawsze we F rancyi p o pu la rn i, bo byli narodowi. 
Nic więc tak  wielkiego nie zaszło w ich  reorganizacyi, co by wpływ in ­
stytucyi nadwerężyło. Nie ta k  się rzecz m a z towarzystwem  św. W incen­
tego a  Paulo. Tak ja k  m assonom m arsza łk a , tak  wielkiej radzie tow a­
rzystwa jiroponował rząd  na s tern ika  kardyna ła  M orlot członka tejże 
rady. Ale negocyacye w tym  duchu zostały zerwane. R ada główna nie- 
zaufała arcypasterzow i dyecezyi paryskiej i w ielkiem u jałm użuikow i ce­
sarstwa. Może ta  o sta tn ia  godność najwięcej się do usunięcia przy ło ­
żyła. R ada  więc główna rozw iązała się i ja k  lis t pana Baudon opiewa, 
jem u powierzyła d y k ta tu rę  m o ra ln ą , w jego ręce złożyła losy instytucyi 
aż do chwili daj Boże najbliższej, w której jak  Fenix  z popiołów odżyje. 
Są to praw ie tekstualne wyrażenia lis tu  pana Baudon. Przezorny spad­
kobierca spuścizny tow arzystw a św. W incentego a P au lo , w przewidze­
niu możebnej śm ierci swojej naznacza trzech kandydatów , którzy do de­
pozytu praw o mieć będą. Naiwnie bardzo pan  B audon wymienia ich, 
są to  prezesi rad  głównych w B rukse li, K olonii i Hadze. Ten dowód 
spójności zw iązku, a  tem  samem i celów tow arzystw a św, W incentego 
a P au lo  je s t najwymowniejszą obroną rządu  francuskiego, ta k  ja k  cha­
ra k te r  kosmopolitycznej instytucyi, k tó ra  do tąd  li ty lko  losem biednych 
zajmować się m ia ła , powinienby do niej zrazić tych Francuzów, którzy 
interes narodowy nad  interes stronnictw  przekładają. List, pana. Baudon 
nie jest fran cu sk im , n ie  w id ać w nim ta k że  i m iło s ierd z ia  chrześciań- 
sk ie g o , a  b y łob y  w ie lk im  b łę d e m , gdyby ludzie byli zdolni zdawać so­
bie spraw ę z objawów naw et wtenczas kiedy one interesom  lub ich m iło­
ści własnej nie schlebiają. Już to po raz drugi we Francyi widzimy pa­
leto t świecki ubliżający infule. P a n  V euillot sp ierał się z arcybiskupem  
S ib o u r, nie u leg ł mu i sprawę aż w Rzymie sądzono, a choć re ­
d ak to r U n i v e r a  przegrał, ty le m u jednak  w motywach pochw ał udzie­
lono, że uważać m ożna p rzegraną za wygraną. Teraz pan  B audon księ­
cia kościoła, kard y n a ła , arcypasterza wyścignął M

Galicya.
K r a k ó w ,  24. Lutego. — P o  zam knięciu w dniu dzisiejszym pier­

wszego posiedzenia Towarzystwa rolniczego, z którego to posiedzenia 
zdajemy sprawę pod właściwym oddziałem , członkowie Towarzystwa i go­
ście z sąsiednich prowincyi zasiedli w wielkiej sali hotelu saskiego i po­
bocznych na wspólny obiad. J a k  wprzódy na posiedzeniu jednoczyły się 
m yśli, ta k  tu ta j w poufnej pogadance łączyły się uczucia. Pierw szy

N astępnie w odpowiedzi delegat Towarzystwa poznańskiego a  zarazem  
jego prezes p. Lączyński p ił zdrowie obywateli K rakow a i Galicyi. Trzeci 
to ast wniósł pan  I ranciszek Paszkow ski wiceprezes Towarzystwa tu te j­
szego na cześć tow arzystw a lwowskiego, a odpow iedział mu delegowany 
tegoż tow arzystw a p. Ludwik Skarżyński wnosząc zdrowie ludzi dobrej 
woli i pracy. W końcu wniesiono jeszcze p arę  toastów , między iunem i 
na cześć Polek.

P o s i e d z e n i a  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o .
Rozpoczęły się w dniu  dzisiejszym posiedzenia Towarzystwa rolni" 

czego krakow skiego. Prócz parese t członków Towarzystwa rolniczego 
tutejszego, przybyło także w ielu obywateli z wschodniej części G a licy i  
i z Poznańskiego. N adto  centralne Towarzystwo poznańskie rolnicze  
przysłało jako  swych delegatów prezesa tegoż Towarzystwa pana Adolfą 
Lączyńskiego, Ja n a  lir. Działyńskiego, F ranciszka lir. M yoi^skiego, 
a czwarty delegat pan Niegolewski zatrzym any czynnościami na sejmie 
berlińskim  przybyć m a dopiero w dniu jutrzejszym . Jako  delegaci q'0_ 
warzystwa rolniczego lwowskiego przybyli panowie L ud w ik  okarzyński 
i P io tr  Gros.

Zgrom adzeni członkowie Towarzystwa i przybyli z sąsiednich p ro ­
wincyi goście udali się naprzód o godzinie pó ł d° dziesiątej (]0 kościoła 
księży Pijarów , a  po nabożeństw ie odprawionem  la uproszenia Boga 
o pom yślny rezu lta t posiedzeń, rozpoczęła się sesya o godz. 11. w sali 
hotelu saskiego. .

P rezes Towarzystwa H enryk  hr. Wodzie u  zagaił posiedzeni.e nastę­
pującą przem ową: ,

vnych kolegów Towarzys u a rolniczego tak licznio na
roern-rr   - l t r r l i r r - b  GieSZV R I P  T r v , . ,   ,

sta jącą  liczbą

»W itam  szanownymi nuicgu" “ ■ r--**v^cgo raić nczmo na
zgrom adzenie tegoroczne przybyłych- r'1f sz^ łow ars ystw o nasze wzra-

;bą członków swoich, co je s t dowodem, że coraz więcej w k ra ju



naszym  jest obywateli poczuwających się do obowiązku pracow ania po- 
łączonem i siłam i koło spraw krajowych. Ze spraw a rolnictw a je s t przed 
wszystkiemi innerni wszędzie i przeważnie spraw ą krajow ą, dowodzenia 
nie potrzebuje; ale zastanaw iając się nad położeniem naszem i nad naszą 
przyszłością, dojść musimy do przekonyn ia , żc rolnictw o u nas m a je ­
szcze większą ważność, jeszcze większą doniosłość, bo ma wpływ nieza­
przeczony na naszą przyszłość narodową. Ziem ia jest tym punk tem , na 
którym  się opieramy, żeby działać; ziemia je s t tą  warownią w k tórej się 
tak  długo trzym ać możemy dopóki O patrzność ostatniego i stanowczego 
swego w yroku o nas nie wypowie. Nie m a narodu  na którym by się do 
tego stopnia spraw dzało starożytne podanie o bohaterze, którego dopóty 
nieprzyjaciel zwalczyć nie m ógł, dopóki go od ziemi nie oderw ał, ile 
razy do tknął się z iem i, ty le razy odzyskiwał wszystkie swoje siły i do 
dalszych walk był zdolny. Bez tej podstawy, bez tej twierdzy, bez tego 
ożywiającego i ciągle nowych sił dodającego żyw iołu, bez ziemi jednem  
słowem, staniem y się pam iątką  h istoryczną św ietną, ale przestaniem y 
być walczącą o swoje najświętsze praw a narodowością. Jeżeli więc po­
stęp rolniczy, jeżeli gospodarczość ro ln icza,.jeżeli bogactwo i zamożność 
rolnicza zapewnia posiadanie ziemi w ręku  dzisiejszych w łaścicieli, toć 
niew ątpliw ie Towarzystwo rolnicze będące narzędziem  do osiągnięcia 
ce lu , ma oprócz zadania czysto m ateryalnego, zadadanie m oralne, zada­
nie wyższe, zadanie prawdziwie narodowe.

Jeżeli tę p raw dę, panow ie, wraz zemną uznajecie, to  przyznacie za­
pewne, że jest potrzebnem  i użytecznem  w chwili rzeczywistego rozw ija­
nia się sił i środków Tow arzystw a, zastanowić się nad prawdziwem jego 
znaczeniem , nad  rzeczywistem jego zadaniem , nad granicam i jak ie  To­
warzystwu n a tu ra  jego i obowiązki względem k ra ju  wytykają.

Jeżeli dzisiaj ośmielam się na ten rozległy przedm iot w kró tk ich  wy­
razach zwrócić waszą uwagę, to  d la  tego, że znajdujem y się w epoce 
zmian, w epoce przejścia w której dla najbystrzejszych umysłów, to  po­
rywanych nadziejam i, to wśród cierpień poddających się zwątpieniom, 
nieraz droga właściwa k tó rą  iść mają, jest zamglona. I  tak  jedni z nas 
spodziewają się po Tow. rolniczem wszystkiego, drudzy niespodziewają 
się niczego. Bądźm y dalecy od tych obu ostateczności, to  je s t od zw ąt­
pienia i od zarozum iałości. Z przeświadczeniem o naszej ważności, m o­
żemy śm iało powiedzieć, że Tow. rolnicze sk łada  się z żywiołów najle­
pszych i najszlachetniejszych k ra ju  naszego, że je s t czołem społeczeństwa 
naszego; przyznajm y sobie orędownictwo najważniejszych spraw k ra jo ­
wych bo rolniczych, i wszystkich z n ią  połączonych usiłowań i czynności. 
W chodzą do naszego zakresu działania często i kwestye społeczne w tak  
bliskim  naw et bezpośrednim  stosunku z rolnictwem będące. Ale po za 
tem i granicam i leży mnostwo zadań dla kra ju  naszego baidzo ważnych 
o k tórych rozwiązanie napróżnoby się kusiło  Towarzystwo nasze, a  k u ­
siłoby się ty lko z narażeniem  swojego istnienia, a w każdym  razie ze 
zm arnowaniem  sił nieodpowiednio użytych. Oprócz tego w tein ogar­
nianiu  wszystkich interesów krajowych przez Tow. rolnicze, je s t jeszcze 
to niebezpieczeństwo, że rozpraszalibyśm y siły  nasze w różnych luźnych 
kierunkach, p o d ą ża ją c  do celów niejasno określonych, gdy tymczasem 
koncentrując siły na sta le  w ytknięte punk ta  daleko większe musimy osią­
gnąć skutki. Zajm ujm y się przedewszystkiem  wyszukiwaniem celów 
najpraktyczniejszych, a  idźmy do nich środkam i k tó re  mamy w ręku. 
W szak  wszyscy jesteśm y tego przekonania, że należy od nas usuwać to 
wszystko, co pod szum ną nazwą wyższych celów prowadzi do zaniedba­
n ia  obowiązków bliskich, wyraźnych ale ciężkich, k tórych wypełnianie 
jest mozolne, sku tek  wolny, sława nierozgłośna a nagroda we własnem 
sum ieniu i w uznaniu późniejszych pokoleń.

N ajlepiej myśl tu  wyrażoną oddaje słowo powiedziane przez prezesa 
byłego tow. roln. K rólestw a Polskiego: »Nie ten jest wielkim, k tóry  to 
czyni co sam chce, ate ten k tó ry  umie to czynić co moźe.«

Zwyczajem uświęconym od czasu od którego mamy szczęście widzieć 
pomiędzy nam i delegowanych od bratn ich  nam  Towarzystw, w italiśm y 
naprzód delegowanych od Tow. roln. K rólestw a. Dzisiaj wiecie wszyscy 
jak i los spotkał Towarzystwo to. Jeżeli już niemożemy witać delegatów 
k tórych  tak  serdecznie przez k ilk a  la t przyjmowaliśmy, to zgodzicie się 
zapewne ze m ną na to, że natom iast winniśmy wspomnienie byłem u Tow. 
rolniczem u jako  instytucyi k tó ra  zaszczyt narodowi przyniosła i zaszczy­
tne nawet miejsce na karcie liistoryi zajmie. Tak jest, panowie, Towa­
rzystwo rolnicze jest faktem  historycznym  w calem tego słowa znaczeniu 
bo otworzyło pole działania do tąd  odłogiem leżącym siłom, bo dowiodło 
że je s t żyw otn ość  w  narodzie naszym, bo o k aza ło  że są  w narodzie n a­
szym  te cn oty  i te s i ły  bez których żadne społeczeństwo istn ieć nie może 
a przy których każde społeczeństwo istn ieć musi. Temi cnotam i, tem i 
siłam i okazanem i podczas świetnego a kró tk iego  istn ienia Towarzystwa 
roln. Król. Polskiego są: zam iłowanie dobra powszechnego, chętna i bez­
interesowna gotowość pośw ięcania m u czasu i zasobów, m ądra i wytrw ała 
p raca  we wszystkich do pracy powoływanych obywatelach, szczera chęć 
wrócenia do prostoty i uczciwości obyczajów ojców naszych, podniesie­
nie do godności cnot obyw atelskich pracy i oszczędności tych najsiln ie j­
szych dźwigni bogactwa krajowego. Te wszystkie zasoby m oralne od­
kry ło  na jaw, wywołało Iow. rolnicze K rólestw a Polskiego, okazało je ­
szcze jednę cnotę, cnotę w ielką i tru d n ą , cnotę k tó rą  nam  uporczywie 
zaprzeczają oszczercy nasi, cnotę karności i posłuszeństwa, a  właśnie tej 
cnoty karności i posłuszeństwa najsw ietniej dowiodło Tow. rolnicze K ról. 
Polskiego. W ładzy , k tó rą  obywatele wybrali, byli we wszystkich zaką­
tk ach  i na wszystkich krańcach, i we w szystkich rozporządzeniach chę­
tn ie  posłuszni, ściśle w ypełniali polecenia i na glos właściwej władzy 
przed żadną nie cofali się pracą. Cześć niech będzie obywatelstwu Król. 
Polskiego, cześć niech będzie obywatelom tym  którzy Towarzystwo za­
wiązali a którzy później na przewodników powołani wytrwale i zacnie 
na czele obywatelstwa pozostali.

W itam  również w im ieniu Towarzystwa naszego pierwszy raz do nas
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przybyłych delegowanych Tow. roln. Księstwa Poznańskiego. W itam y 
ich jako dawniej witano b rac i którzy na kresach rzeczypospolitej bronili 
jej granic, całości i chwały. W yw ięzują się oni z w ytrw ałą p racą z tru ­
dnego zadania, jak ie  im nieszczęsne losy na barki włożyły. Po wielu 
trudnościach i usiłowaniach, powiatowe Tow. rolnicze związały się w Tow. 
centralne, a pierw szą jego m yślą podać nam dłoń bratnią.

W itam  wreszcie, ja k  od la t w ielu , delegatów Towarzystwa galicyj­
skiego. My już dawno i praw ie wspólnie pracujem y koło spraw naszych; 
jeżeli nie stanowim y jedności co do c ia ła , to stanowim y jedność w duchu 
i w dążnościach.

Zakończę te  pow itania uwagą nad te rn , co cechuje nasze położenie 
i nasze obowiązki. W  różnych dzielnicach k ra ju  polskiego przeważnie ro l­
niczego łączą nas uczucia a zbliżają nas Towarz. rolnicze; niechże one 
z tego powodu będą przedm iotem  naszej pieczołow itości, zam iłow ania 
i starunku o ich dobro, o ich zachowanie i o ich wzrost.«

Po przemowie prezesa zabrał głos delegowany Tow. rolniczego lwo­
wskiego pan  Ludw ik S k arżyńsk i, a p iękną jego przemowę oraz dalszy 
ciąg spraw ozdania z tego posiedzenia musimy dla b raku  miejsca odło­
żyć do następującego num eru. Tu ty lko wspomniemy, że po przem owie 
delegowanego Towarzystwa lwowskiego, sekre tarz  naszego Towarzystwa 
p. Marceli Jaw ornicki zdał spraw ę z rocznych czynności kom itetu Towa­
rzystwa ; następnie członek kom itetu  ksiądz Leopold Górnicki odczytał 
obszerny ra p o rt kurato ry i szkoły rolniczej w Czernichowie, przedstaw ia­
jąc  ekonomiczne położenie tej szkoły, a dyrek tor jej p. K orzeliński zdał 
sprawę o położeniu tej szkoły pod względem naukowym. W  końcu po­
siedzenia wyciągnięto losem  nazwiska pięciu członków w ystępujących 
z kom itetu, w k tórych miejsce m ają  być w ybrani inni na ostatniem  po­
siedzeniu ogólnego zgromadzenia. Treść powyżej wspomnionych rap o r­
tów podamy ciągnąc dalej ju tro  szczegółowe sprawozdanie. O godzinie 
pó ł do szóstej wieczorem rozpoczęło się drugie posiedzenie. Cz.

Kronika miejscowa.
P o  z n a  ń , 28. Lutego. — Wczoraj o godzinie 4. po południu nie­

przejrzane tłum y zaległy ulicę Pojezuicką, gdzie m ieszkał zgasły przed 
kilku  dniami legionista ś. p. K ierzkow ski, i przyległe u lice , aby oddać 
m u ostatn ią przysługę po śm ierci ja k  oddawano cześć powszechną za ży­
cia. Jeg? A rcybiskupia Mość ksiądz Leon P rzy łusk i wraz z p rałatam i, 
wyższem i niższem  duchowieństwem , przy wielkiej asystencyi sam wy­
prowadził czcigodne zw łoki, k tóre  złożone w trum nie okrytej godłam i 
i oznakami zaszczytnem i i rycersk iem i, śsviadkami czynów i poświęceń 
zgasłego, pochwycone przez zimków różnego stanu  i w ieku, były nie­
sione przez nich na barkach ulicam i Jezu icką , R ynek , W roniecką, św. 
W ojciech, aż na miejsce wiecznego spoczynku. Tu przy śpiewie ducho­
w nym i śród najrzewniejszego »Requiescat« złożono tru m n ę , a ziomkowie 
pożegnali zgasłego hymnem narodowym.

Dziś za zgasłego odbyło się nabożeństwo żałobne u fary, na  k tóre 
przybył także Jego A rcypasterska Mość z całem  duchowieństwem a  mowę 
pełną nam aszczenia powiedział Jks. Pędziński kaznodzieja farski.

— Z powodu pogrzebu ś. p. K ierzkowskiego, posiedzenie walne To­
warzystwa naukowej pomocy odbyło się na wielkiej sali bazarow ej w po­
rze późniejszej niż naznaczono, a mianowicie po godzinie 6 , ponieważ 
członkowie jego wszyscy udali się na pogrzeb zgasłego legionisty K ierz­
kowskiego. Posiedzenie zagaił p. Cegielski. Spraw ozdanie z tego po­
siedzenia zdamy ju tro .

N B S E R O I.G G .

P o z n a ń ,  27. Lutego. — Dzisiaj o godz. 4ej z po łu d n ia , pochowa­
liśm y śp. F ilip a  K ierzkow skiego, m ajora wojsk polskich , zgasłego w d. 
24. b. m., najstarszego pewno żołnierza całej P o lsk i. Zacny starzec, 
którego jeszcze przed niedawnym czasem spotykaliśm y zwykle na rau- 
nem nabożeństwie w kościele łarnyra z głową ubieloną wiekiem, choć 
nie pochyloną, z postawą przypom inającą mimo ciężaru la t żołnierza, 
wreszcie z nieodstępną czerwoną w stążeczką krzyża legii honorowej, s ta ­
rzec ów poszedł także nareszcie zwiększyć zastęp towarzyszów, k tórych 
tu ta j z pewnością bardzo m ało już liczy.

Jak  słychać pozostaw ił zm arły zapiski, z których będzie można ze­
stawić obszerniejszy nekro log; tymczasem korzystam y z suchych i uryw­
kowych d a t urzędowego stanu  służby, ja k i wystawiono śp. Kierzkow- 
skiemu, w P a ry żu  17. M aja 1814 r. ze sztabu głównego (z podpisem je ­
n era ła  dywizyi N. Lucotte). Sądząc z nich byłby życiorys śp. K iorzkow- 
skiego jednym  z najciekawszych przyczynków do dziejów bohaterskiej 
epopei, w której synowie Polski od chwili upadku  niepodległości k ra ju  
uczestniczą. Śp. F ilip  K ierzkow ski urodził się w województwie Kali- 
skiem 10. Kwietnia 1771. W G rudniu  17a7 w stąpił jako kadet do p ie r­
wszego pu łku  rzeczypospolitej polskiej, noszącego nazwę reg im entu  k ró ­
lowej Jadwigi. Mianowany podporucznikiem  1- S ie rpn ia  1788, m iał na­
stępnie udział w kam panii r. 1792 pod księciem Józefem  i Kościuszką. 
W  kam panii r. 1794 w bitwie pod Szczekocinami (0. Czerwca 1794) był 
trzy razy ranny. Po upadku  pow stania Kościuszkowskiego udaje się do 
legionów polskich we W łoszech i odbywa wszystkie kam panie od r. 1799 
do 1799. Zdaje s ię , że w r. 1799 był przeznaczony do oddziału, m ają­
cego bronić wyspy Elby przeciw Anglikom , gdyż w stan ie  służby znajdu­
jem y w zm iankę, iż m iał udział r. 1799 i 1800 w oblężeniu Porto -F e- 
rajo. W ro k u  następnym  należy K ierzkow ski do owego nieszczęśliwego 
zastępu Polaków, który  pod grozą dział ustaw ionych nad portem  Liwor- 
neńskim  zm uszają wsiąść na okręty i wiozą do S an  Domingo. Ż ó łta  fe­
bra  i żelazo Murzynów wyniszczyły praw ie wszystkich P o lak ó w ; sam 
dowódzca wyprawy, W ładysław  Jabłonow ski uległ zarazie. K ierzkow ­
ski należał do szczupłej liczby ocalonych i wrócił szczęśliwie do Europy. 
W  r. 18QG i 1807 m iał udział w kam panii przeciw P ru sak o m  i Moska-
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lom. W  r. 1809 wysłany do Hiszpanii uczestniczył we wszystkich kam­
paniach na półwyspie Iberyjskim od r. 1809 do 1812 włącznie. W spo­
tkaniu pod Tudelą w r. 1811 odnosi ciężką ranę w nogę i ma zabitego 
konia. Za to spotkanie uzyskał dekretem cesarskim z d. 20. Maja 1811 
krzyż legii honorowej, a poprzednio już (14. Sierpnia 1809) został za­
mianowany kapitanem pierwszej klasy. W r. 1813 wrócił Kierzkowski 
do wielkiej armii w Niemczech i dzielił odtąd jej losy, począwszy od 
Liitzen i Budyszyna aż do tragicznej walki na wzgórzach Montemartru. 
Z dniem 17. Maja 1814 bierze dymisyą jako major i wraca do Polski, 
przebywając już odtąd nieprzerwanie w Poznaniu. Mimo starganych sił 
i wieku poszedł jeszcze Kierzkowski na kampanią r. 1831, a wróciwszy 
odpokutował za nią w fortecy świdnickiej. Tutaj to spisał swój pamię­
tnik, który czeka jeszcze wydania.

Przed kilku laty przesłało mu poselstwo francuskie z Berlina, P0'  
dobnie jak innym wojownikom z epoki Napoleońskiej, medal ś. Heleny, 
którego nosić nie było mu jednak wolno....

Poświęcając tylko kilka słów pamięci żołnierza, będącego pośrod 
nas żywym pomnikiem równie wielkiej, jak tragicznej przeszłości, poże­
gnajmy go słowami naszego wielkiego wieszcza, owym p a t e n t e m  sła­
wy, uznania i wdzięczności, jakim naród przez usta poety uczcił swych 
bohaterów epoki rozbiorowej...

»on był legionistą,
Przynosił kości nasze na ziemię ojczystą,
Której już bronić nie mógł, — jak go wtenczas cała 
Rodzina pańska, jak go czeladka ściskała 
Zanosząc się od płaczu! on za stołem siadał,
I dziwniejsze od baśni historye gadał, —

On opowiadał jako jenerał Dąbrowski,
Z ziemi włoskiej stara się przyciągnąć do Polski,
Jak on rodaków zbiera na Lombardzkiem polu;
Jak  Kniaziewicz rozkazy daje w kapitolu,
I zwycięzca, wydartych potomkom Cezarów 
Rzucił w oczy Francuzów sto krwawych sztandarów;
Jak  Jabłonowski zabiegł, aż kędy pieprz rośnie,
Gdzie się cukier wytapia, i gdzie w wiecznej wiośnie, 
Pachnące kwitną lasy; z legią Dunaju 
Tam wódz Murzyny gromi, a wzdycha do kraju!

Przybyli do Poznania dnia 28. Lutego.
B A Z A R : p rob. O strow icz  z B łociszew a , lir. W ęsiersk i z W ró b le w a , h r . K w ilecki z Opo 

ro w a ,  B rodnick i z D z ieó m ia rek , Jack o w sk i z P om arzanow ic , W ie rzb iń sk i z W łókna, 
h r . Ż ó łtow sk i z Ja rogn iew ic  , h r. M ielżyńsk i z M iło sław ia , G rabow ski z G o rze w a , h r. 
M ielżyńsk i z C hobienic, R ekow ski z K oszu t, h r. D ziałow sk i z M gow a, K iersk i z P od- 
stolic .

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: Bojanow ska z P rze k u sz e w a , Ź ych liń ska  i K arczew ska  
z R u m ia n k a , Sw inarsk i z G o la sz y n a , Żóchow ski z K o n in a , C hm anow ski z O strow a, 
K oszu tsk i z W argow a, M yczkow ski z W arszaw y, Z gorza lew icz  z G ize, p rob. W aleósk i 
z P n iew  , F eldm anow ski z J e z io r ,  P o h l i R unschke  z B e r lin a , W o lf z N au ra b n rg a , 
P in cu s  z G ro d z isk a , B urghard  z Z ielonejw si, N ow acki z Leszna.

P O D  CZA RN Y M  O R Ł E M : S chm id t z B ew e rin g e n , H arm el z L e ś n ie w a , Jez ie rsk i z S ła ­
w n a , S ław o8zew ski z U s ta s z e w a , Szelisk i z O rze sz k o w a , Sko raszew sk i z M alin ina, 
H epkow ska  z O patów ka, S chu lz  z S trza łkow a.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: K urna tow sk i z D u s in a , M ilkow ski z P opow ka, K o ry to - 
w ski z G ro ch o w isk a , B iegańsk i z Ł u k o w a , R adoński z R u d n icza , S zu m an u  z W ład y ­
s ław o w a , G orzeńsk i z S m iełow a , M enze  z Ś re m u , Z egarow icz M ięd z y ch o d u , H ess 
z B in g e n , Tr& nkle z R h ey d t, A lb e rts  z H a lb e rs tad t.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M  : P a tsch  z D arkehm en  , u l. M agazynow a 15.

OBWIESZCZENIE.
Obwieszczenia przepisane w artykule 13. po­

wszechnego niemieckiego prawa handlowego 
zostaną dla obwodu podpisanego Sądu w roku 
1862. przez następujące pisma publiczne ogła­
szane :

1) przez publiczny Donosiciel do Dziennika 
urzędowego w P o z n a n i u ,

2) przez niemiecką i polską Gazetę poznańską,
3) przez gazetę »Bank i Handels - Zeitung« 

w B e r l i n i e .
Interesa tyczące się rejestrów handlowych bę­

dą w roku 1862. przez Sędziego powiatowego 
H oegy  i przez Sekretarza Sądu powiatowe­
go lŁ ru yera  w każdy poniedziałek i piątek 
przed południem od godziny lle j  do lej w po­
koju terminowym Nr. 8. uskutecznione, co ni- 
niejszem do publicznej wiadomości się podaje.

W o l s z t y n ,  dnia 24. Lutego 1862.
Kr ó l ew s k i  Sąd  powiatowy.  

__________ podp. Minntusch.__________

Bank prowincyalny akcyjny 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Czwarte formalne Walne zebranie akcyonaryu- 
szów odbędzie się dnia 17. Marca t. r. przed po­
łudniem o godzinie lOej w lokalu bankowym 
przy ulicy Fryderykowskiej pod Nr. 17., stoso­
wnie do przepisów §§. 39. 40. 41. Statutu.

Przez dwa poprzedzające dnie obrotowe wy­
dawane będą w lokalu bankowym za okazaniem 
akcyj (§. 40. Statutu) karty wnijścia i karty do 
głosowania.

Poznań, dnia 21. Lutego 1862.
Rada administracyjna.

B i e l e f e l d .

Na sprzedaż.
1) Nasienie psiej trawy kupkowej (Knaulgras, 

dactylis glomerata) centnar po 16 Tal., szefel 
po 4 y2 Tal. Trawa ta  jest dla naszego Księstwa 
najpewniejszą i najprzynośniejszą, tak pod kosę 
jako i na pastwisko; na łąkach kwaśnych wy­
tępia wkrótce trawy złe i w krótkim czasie inne 
zastępuje.

2) Nasienie gorczycy, szefel po 4 Tal , upra­
wiam takowe od kilku lat z dobrym skutkiem, 
i przekładam jego uprawę nad uprawę latowe- 
go rzepaku i rydzu, jeżeli w ogóle rzepak albo 
rzepik ku używaniu wymierzwionego ugoru, 
jako zboże poprzedzające latowe rośliny olejne 
mają byc chodowane.

3) Tryki po 25 do 50 Tal. za sztukę. Budo­
wa silna we wełnie, ile można tylko jak naj­
większa nabitoso wełny, wysoko poprawne.

Dominium *erkowo.
________ _______ ______  H t i j t i n u i i t l .

Groch do siewu.
Bardzo piękny, podsypujący groch do wysie­

wu na lekkim gruncie nabyć można w urzędzie
gospodarczym w JWUfc-US35Cwic pod M i ł o ­
s ł a wi e m.

Nasiona żółtych olbrzymieli bu­
raków. przechodowane z znanego wybornego 
wrocławskiego gatunku Pohla, szefel po 5 Tal., 
macę po 10 Sgr. sprzedaje

C* Młeinze, 
posiedziciel folwarku w K ł e c k u ,  powiatu 

G n i e ź n i e ń s k i e g o .

Billardy marmurowe
od 150 do 1000 Tal. są do obejrzenia i gry na 
nich w moim zakładzie fabrycznym ustawione.

A. W ahsner w Wrocławiu,
ulica Weissgerberstrasse Nr. 5.

Stadnika dwuletniego czarnobu- 
rego, czystej hollenderskiej rasy ma 
:na sprzedaż Urząd gospodarczy w 

M L l k . i i s z e w i e  pod M i ł o s ł a w i e m .

P olak , lub też tak i, który jest biegły w ję­
zyku polskim i posiada dobre świadectwa, po­
szukuje się jako wojażer lub agent, pod bardzo 
korzystnymi warunkami do mego handlu wina 
en gros. Łaskawe offerty upraszam wprost.

Mj. J I . W eissm ann , 
w Frankfurcie n/Menem.

m  Hoyera patentowany sól w  kamie- 
jY; niacn do lizania dla bydła
SK poleca po 6 Sgr., przy wzięciu 10 sztuk 
0  po 5% Sgr., 50 sztuk po 5% S gr., ja- 
i | |  ko też przydatne koryta do soli 
iif)j z lanego żelaza po 7 Sgr.

A d o lf Asch} ulica Zamkowa 5.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 27. Lutego 1862.

(węcpel po 25 szefli) słabo. Na Luty 
43% pł. i list., na Luty Marzec 431/2—% 2 
do % pł., na Marzec Kwiecień 43'/2 list. % 
pien., na wiosnę 43%2— '/3 pł. i pien., na Kwie­
cień Maj 433/ ,2— >/3 pł. i list., na Maj Czerwice 
43 y2 list.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
podobni jak żyto. Wypowiedziano 12,000 kwart. 
Na Luty 16’/,2 pł. i lis t., na Marzec 16'/8— y,2 
pł. i pien. V8 list., na Kwiecień 165/, 2 list. % 
pien., na Maj 162/3 list. %2 pien., na Czerwiec 
16% pł. pien. i lis t., na Lipiec 17 list.

W iadom ości handlow e.
Be r l i n ,  27. Lutego.

Pszenica 64—80 tal.
Zyto na Luty Marzec 51 ta l., na wiosnę 50% 

ta l., na Maj Czerwiec 50%—51—50% tal. 
Jęczmień wielki i mały 36—39 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 46—57 tal.

Olej rzepiowy na Luty, Luty Marzec i Ma­
rzec Kwiecień 13'/12 tal.

Olej lniany 12% tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 17% ta l ., 

na Marzec Kwiecień 17%2 tal., na Kwiecień 
Maj 17% tal., na Maj Czerwiec 17" /12 tal., na 
Czerwiec Lipiec 18*/6 tal., na Lipiec Sierpień 
18% 2 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 27. Lutego 1862.
S to ­
p a

p C t.

Na pr. kurant
p a p ie ­
ram i.

g o to w i­
z n ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna.
„ z roku 1859.............
„ z roku 1856.............
j,  z  roku 1853..............

O b lig i d łu g u  sk a rb o w eg o
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta Berlina...........................
dho „ ........................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich .
dito P om orskie.....................
dito dito .....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . .
Obligacye prowineyalne Poznańskie .
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ...................................................
Akcye kolei żelazu. S tarogr. P o z n .. .

4%
4%

3 %
3%
3 %rA
3 %
3 %

f A
3 %
3 %
1
4
5

88%

96

101%
108
101%

9 0 %
90

102%
88%
93

101%
89%
91%

100%
103'/,
98
97%
93%

9 7 %

100%
94%

109%
91%

CENY T A R G O W E
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 23. Lutego 
1862 r.

ta l . sg r . fn . | t a l .

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn,
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l ..............
Żyta lże jszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l .............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ..................................... ...
Rzepik la to w y .................................
Tatarki, s z e fe l ...........................
Koniczyna czerwona, cent. 100 ta-
Koniczyna b ia ła ....................... • • '
Ziemniaków, szefel. . • • ..............
M asła, g a r n ie c ..............................
Siana, centnar A ' '
Słomy, kopa po 100 łu n  • . . c.
Oleju rzepiowego, cent. p 00 fu.

do
sgr.l fn

20

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 %  Tralles.

.  , „  T a l. S g r .  F .  d o  T a l. Sarr. F .
D nia 27. Lutego ........................... 15 25 — do 15 26 6

-> a ' ,  ” , ...........................  15 25 — „ 15 27 6
lTnmmiRKVA Hn  • .


